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kraj-ujwoli enłój i niepodległej przedn ijfow ćj Polold, nieszczędząc ku temu 
używ ać. Kio obawiajcież się, aby koro-

Kiedy w tej ciągłej'i. nieustannej pracy nad wyparciem 
gniotącego1 nas najazdu, w r. z.śmocniej' uderzyły tętna narodowo, kiedyjkrw i i,mienia, mogliby się tak 
naród silny z swej piersi glos wydobył na wyrażenie boleści i pragnień,! darze cho : na chwilę o was zapomnieli dla tych prawdziwie moskiew- 
tchnienie żywdgo- ducha owionęło mirażu cala naszą ukochaną ziemię.' i.ićii, a nieprawnie nazwą legalności ochszczonyck robót, tak jak nik^, 

tlą, jak ją  bistdrya zloty!*, jak ją  w.-pólnc koleje cierpień i chwały z nas nie obawia się uorganizowanych przez niemców na szbodę jed-
• tworzy!'?. Z aś p-.e ii diu-gium i systematycznym prześladowaniem w>'0- 
ćzy nasi, Ąnrzeraźemom ujrzeli, że toż samo tętno bije równo i dzielnie 
We wszystkich częściach rozewiertowanój Rzeczypospolitej, żejakkoi

ności.narodowej Święto-Jiycó w lwowskich i innych tym podobnych prźeż 
najzaciętszych wrogów Polski tworzonych kotęryjek. Jedność nasza ża/ 
hiemi intrygami rozbić sfe nie da, jesteśmy jedną całością, jednem cia-

wiek różnemi sposobami nas gnębią, jedna przecież w naa wszystkich - m, które dopiero fo  śmierci na sztuki ćwierto^anym być może. Jod- 
niespożyta s-ita, jednostajny wszędzie stanowi opór pastwiącej się nadjnych kosztowaliśmy ro-koszy w dniae'4 szczęścia i chwały, jedno uczu- 
tianii zbrodni. Przekonali słę oni żc jak  (iluga i szeroka cała nasza Polskacią, jedne nadzieje i rządze zawąze nas ożywiały, z jednego kielicha go- 
działa zgodnie i jednolicie, jak  z *  owych złotych dni potęgi i chw ały.jryczy pojoną nas w  dniach ucisk ą i niedoli i jedna też wspólna i nferoz- 
W miarę rozwijania się'wypadkową ta myśl niepodległości i całości na* j dzielna oczekuje ną,s przyszłość. To tylko ślepy njewidzi. żc moskwa 
szój tak dla nas rodzima, tak nieodstępna, że bez niej istnienia naszego;carsko-urzędftwa przyparta do kąta, wyczerpania z pieniędzy, uboga 
fozum ieć ttic możemy, stawała się coraz groźniejszą, dla dzikiego na-,w talęnta, wyzuta z obywatelskiej cnoty, osierocona-nawet z swej j do­
jazdu: ona to spokój wrogom odbiera i rozum razem ze spokojem, ona to wnój w carską nieomylność wiary, pogrążoną w największej anarchii, 
na -bezdroża ich prowadzi, a dla nas stanowi rękojmię przysłości i po- bankrutuje na wszystkie strony i tnadycyonalna aliantlja wszystkich eup 
zwala z uśmiechem! spoglądać na bezsilne miotanie się mocarzy, a pojropejskich nieprawości i bezeceństw, wiesza się Napoleonowi .uszyi, po­
lni,-.dym niedołężnym ich wysiłku, z większą coraz pewnością liczyć na bazuje mu sztuki łamane oszustwa na naszej z jem i i o stanowczćm nas 
zwycięstwo! W minionym roku kiwią-i modlitwą zaświarczaliśmy przedjujarznnomu maj-zy, grając z nami w ślepą babkę jakichś nieograniczonych 
Bogiem i światom o naszeui narodowem i politycznem życiu,'' a szereg'obietnic łaskawości. .Minęły jyż  bezpowrotnie tc czasy gdy byle kug- 
ciąglych naszych objaw',w aż do 12 Sierpnia r. b. przekonał Europę, żejlarz polityczny wyzyskiwał dla swych celów nasze cnoty narodowe, na- 

•sto-my i musiemy być niepodległym narodem. Nie tajno nikomu, żejszą szczerość, serdeczność i korzystał, by później jeszcze wyśmiewać, 
kiedy moskiewskie sofizmata mąciły w głowach uczonych europejskich! z wrodzonej nam łatwowierności. Obecnie naród żadnypi figlom ustępshy 
nieuKÓw, lo zdrowy rozum opinii publicznej łatwo oceni rzecz całąi w y- hiie wierzy, czuje mocno, żo niema zbawienia od wroga, żc t-ylko krwa- 
rzekł, że Polska; Ruś i Litwa jest jedną organiczną całością pełną rże-jwą pracą doknpiemy się. niepodległości i szczęścia ukochanej Ojczyzny 
ezywistego życia i.przyszłości. Sam wróg w ydał o tom świadectwo,inszej, że tylko ręka w rękę Koroniarze z Litwinami i Rusinami pozbę- 
miośzoząe nas na jednej karcie w  geografii urządzeń i na całej naszej;dą się ciężkiego jarzma niewoli i zakosztują dni szczęścia, dni niepodle- 
Ziemi jedno wojenne stosując prawo. Błądząc przecież po manowcschjglości i swobody. Pamiętać też nam zawsze pot! zeba jakie to są nasze 
i chcąc jakąś różnico pomiędzy prowincjami jednego kraju utworzyć, 1 prawa do z w y c ię z c ą  nad wrogiom i nieprzepomipać o żadnej, jakiej 
Wykonywanie gwałtów zawiesza chwilowo w jednej, gdy je  ma popeł- tylke nżyó się broni. Nąjezdcy wojują fałszęjn, a gaszą tarczą niepo- 
uiać iv drugiej. Z tego to obłędu jeżeli Nazimow dowodzi, że nie może żytą jest prawda, prapoiwko której njeoaioją się wszystkie intrygi wiel- 
zualeźc patrjotow w Wilnie, jeżeli najgłupszy z satrapów Wasilczykow,kiego ciemięzcy, Oni sieją w społeczeństwie nienawiść i zepsucie, na- 
c-oszy się, żc ich wszystkich porozsyłał na moskiewski^ stepy, to my ;szem hasłem po winna być sprawiedliwość społeczna wo wśzystkiom i dla 
przecież wiemy i czujemy, iżćto jeden i jednolity naród czy nad Wartąjww.ysfkielł. W interesie ich dzielić nas ya jąlf drobniejsze części, na 
ł  Vi isłą, czy nad Niemnem i Dźwiną, czy n Kąrpat Dniestru i Dniepru, i stronnictwa, na koterye nawet, a naszei# zadaniem całość, jedność, je -  
ifoskieyraki dowcip, zasilany brandcbnrsko-rakuzką dyplomatyczną tra- ćUjolitość najzupełniejsza, P&ąiiętajinyż więp v  ozem siła i podpora na-

|iviumiu o.uoj łatwowierności naszej iyie xazy zernoum juzi & 
oczekiwania wrogów i która też niepowia.dzw się-i teraz.-. T<s?V, niepp-jmoie za 
wiedzie się, dopóki nam wiara w  świętą? prawdę naszej narodowej jetJk polski,

gyo-i w* ąnie ' pozdrow
madzą jnrgieltników lętórzyby dla lopsrogo efektu tej komedyi odrzefe^ijserca pochodzącym okrzykiem : N i e c h  a y  j o U n j. a L i t w y  
się braterstwa Litw y i Rusi, zkąd prosty wniosek, że nad EfSSanemjz K o r o n ą 1!!
i Dnieprem odżyją czasy terroryzmu i zasadsek. Stara to i  zużyfcs tak-1 . Ą
tyka. która pomimo całej łatwowierności naszej tyle razy zfwńodJa j a r  A r t . n ad . Zdaje nią nfe ulewne żadnej wąlpłfwośei, 4® tak szn»

zapowia iaoą rąk.inny meafewęawi* Oprowadzoną zostaitą, Wiolo- 
wislJM na*t stanu, czytam  i ańwgifznie bierz# się do dzielą 

prości i żywotności przorrodmezy, dopóki wźajnm sobie u fa r fy  pftą*gr»w».Iz* u»yk,<v r*kie rzeesk, o które rozbiła się cąła wysoka in-
'dowej chorągwi nikt 7.. nas nie o-.Utopi. Nie wątpimy toż o, tóm, ;tc.l.igsaey* JśriutftaipilerH*. Prz«fi paru dniami pod zagpożńnjjm'dymtSs
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o Ipadąją. Z chrzcściańskiego lylko n s cia żałować ich możemy i łito-jsCcb luft swojej podól»»W  uczynić pragnie. Nłe na tćm jeszcze ko m a. 
wa« się nad rozczarowaniem tych panów, co wkrótce nsstefpt, gdyż nr.-jreform.' Obadwa syaom e margrabiego ważne zajęli stanowi.ska; Z yg- 
jęzozcom <vy8i«fttey przewi otności i obłudy, do wyprowadzenia z błędu ipust został preKf-deniieia miasta in^ca^nilw^n itjnej jpoUeyi^rsffbęoaneJ 
n iilatwowierniojszych ńaWet. Nic obawdajcioż się więc bfacia nasi z nad imaigrabiugg), a Jóaaf otrzym*1' pisz<ksa$« milicTante!.,.
Wilii i  Dniepru tego co 11 na* nazywają teraz legalizmem, gdyż jest to

Red«#cya widni się iy oboytiązkn oświadczyć, ż® Ti to g r a f  0- 
w a n a  olbrzymia .odezwa, na któ#j poJ spodem Tfry ĵftaęwafewuno:- 
w d r u k a r n i  S t r a ż n i«  y , żądaój ani ż r j ł d a m  7, drq&arrfią 
naszą styczności nie ma;
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nic więcej jąk  jedno kółko świeżo przydane do tej potwornej najezdni 
ctp-.moąkiow^feiej niachiuy rzndowćp która z ziemi naszej koniecznie 
wyrzuconą być musi. W zdradzieckim podstępie, jdrgielknicy naszych 
\yrogow niepriwino nawet nadużyli nazwy legalności, bo tyj?to ci, co 
M W  na prawach Roskjoh i ludzkich, pracują n»d dźwijsfnienfem z nie-

W Dni karni S t r a ż n 1 c y. (Jem. pr. po). Ib.




